
Rok XV. Czerwiec ipzp. f*fr. 6

f )  O  8  H  j S  f ł  3

m iesięcznik  dla m u z y k i  kościelnej
T R E Ś Ć  ZESZYT U  6:

Zmiana wydawnictwa. — X. J .  M ału lew icz :  Hosanna. — O. G rzegorz R e c e ł j : O zamawianiu 
nowych organów. -  K ard . C apecelatro  -  X. J .  P a b ls :  Św.  Filip Nerjusz i muzyka. (C d.) — 

Odzie umieszczać o rg an y ?  ~  W iadom ości  bieżące .  — C. H a ls k i :  Nauka harmonji .

DODATEK N UTO W Y:
J ó z e f  E ls n e r :  O Panie  m ój . Pieśń eucharystyczna na jeden głos z organami lub harmonjum; 

opracował X .  Leon  Ś w ierczeh  C. M.

1 R e d a k t o r :  X . R Io jc ie cb  O rzech. — R e d a kcja, H d tm n . i  E k s p e d y c ja : C a r n ó w , L ip o w a  21 jo-----------------------------    —---------------------------------------- -------- -—>
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z p oczątk iem  m iesiąca.
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P r e n u m e r a t a  za miesięcznik wraz z „Dodatkiem nutowym*1 w ynosi :
R o czn ie .................. 10 — Zł Półrocznie.....................5'50 Zł

Z agranicą .....................L/a Dolara

Dla P . P . O rganistów  cena zniżona:

R o cz n ie .................. 8'50 Zł Półrocznie.....................4'50 Zł

Ceny ogłoszeń :

7i s tro n y ......................... 60 Zł 1/a strony . . . . . .  . 35 Zł
*/a s t ro n y .........................20 Zł Drobne ogłoszenia . . 3 Zł

OD W Y D A W N IC TW A :

Dla wpłacających przedpłatę za  drugie półrocze 
załączamy w tym nrze czeki.

Od dziś dnia wszelkie należytości prosimy wpła­
cać na nowy nr. w P. K. O.: 20 04 4 . Dla przekazów  
zaś adres będzie: „Hosanna", W arszawa, ul. Karowa 
5. m. 49 .

Prosimy o wpłacenie zalegającej przedpłaty.
P. T. A bonenci z  A m eryki zechcą  nadsyłać należytość  

nie w listach, lecz przekazam i.
W płacanie należytości czekiem  jes t  wolne od  jak ie jko lw iek  

dopłaty. — W braku  naszego blankietu  m ożna nabyć takow y  
w urzędach pocztow ych, w pisać należy tytko nasz num er 
i nazwą.
P rzy zm ianie adresu  należy kon ieczn ie p od ać  poprzedn i adres.

„Wiele traci — kto zaraz  nie płaci".
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(B iegi^nih pośtoięcony spratoont 
mu3ykt kościelnej  i r e l i g i j n e j
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|  C3tigobnytł} OJspółpratotonikóto, C3ytelnikóro |
|  i Pr3yjaciół na^ego pisma 3atoiabantianty, je ob \ 
|  bnia 1 lipca b. r. „I}OjSHDDH“ coyct)ob3ić bąb3ie |  
|  to OJars3atoie jako tołagność „?5otoar3ysttoa fl)u~ |  
|  3yhi Diturgit3nej“ pob rebaktją Ks. Fjenryka D o- |  
|  toatkiego, prof. śpietou ro jSentinarjunt (Petropo- |  
|  Ittalnem. |
|  I0s3ystkie pr3eto artykuły, kontpo3ytje, pisma, |
|  abonament i tos3elką koresponbencję ob bnia 10 |  
|  c3ertoca b. r. prosimy toysyłać pob abresent: |
|  „FjOjSHDDH'- QJars3atoa, ul. paroma 5, m. 4 9 . |  
|  Srlofor. Dr. 22 9 - 4 0 . ©ybaronictcoo. |
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W iadomem je s t  P. T. Czytelnikom, ja k i  ce l przyśw iecał 
podpisanem u, gdy w listopadzie 1926 r. w ydał p ierw szy  z e ­
szyt „Hosanny": S zerzy ć  hasło  chórów  liturgicznych. W miarą, 
ja k  z  każdym  rokiem  pow iększała  sią liczba abonentów , rosła  
i praca, k tóre j p rzy  innych obow iązkach  z  trudem  tylko p o ­
d o łać  m óg ł podpisany.

Aby wiąc p ism o nie poniosło uszczerbku , ow szem , aby  
nadal skuteczn iej służyło sw em u celowi, z ło ż y ł podpisany  
kierow nictw o pism a w ręce Ks. Prof. H enryka N ow ackiego  
iv W arszawie, znanego chlubnie w ko łach  m uzyków  kościel­
nych, ja k o  zdolnego b. redaktora  „Przeglądu Cecyljańskiego",
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jako  organ izatora „Towarzystw  M uzyki Liturgicznej'1 i ja k o  
publicysty na łam ach  k ilku  pism  (w śród nich i „Hosanny"), 
a który  będzie prow adził redakcję „Hosanny" w tym sam ym , 
ja k  dotąd  była prow adzona, duchu, w oparciu  się  o „Motu 
Proprio" Piusa X. i Konstytucję „Diuini cułtus" Piusa XI.

Ufam, ż e  ziarno przezem n ie za  pośrednictw em  „Hosanny" 
rzucone nie zm arnieje, lecz w cześn iej czy późn iej przyn iesie  
owoce.

Nic usuw ając się  i nadal od  w spółpracy, g orąco  dzięku ję  
na tern m iejscu  w szystkim , którzy  sw ą pom ocą, zacnętą, ż y ­
czliw ością i poparciem  okaza li się  praw dziw ym i przyjació łm i 
m u zyki św iętej i „Hosanny"; p roszę  ich, by i na p rzysz łość  
takim i raczyli pozostać.

Tarnów, d. 27 m aja 1929.
Ks. WOJCIECH ORZECH.

h o s a n n a *
o s a n  n a  — wyraz hebrajski, Dosłownie nieprzetłuma­

czalny. Przekładają go na „zbaw proszę1-, „wspoma­
gaj przecież1-, a św. Hieronim przekłada go na łacinę 

„Salva nos qui habitas in excelsis“ ; prawdziwiej jednak jest to 
po prostu okrzyk radości, w rodzaju naszego „niech żyje11.

Liturgja mszalna umieściła wyraz ten po Sanctus. jako 
powitanie Chrystusa Pana, mającego przez konsekrację zstąpić 
na ołtarz. Cały ustęp ten ze słowem hosanna, wzięty jest 
z Ewangelji św. Mateusza1), gdzie czytamy, że przy wjeździe 
Chrystusa Pana do Jerozolimy „rzesze... wołały, mówiąc: 
Hosanna Synowi Dawidowemu... hosanna na wysokościach!11 
Dlatego to na procesji palmowej wyraz ten w śpiewie antyfon 
procesyjnych często jest powtarzany.

Jako formułka liturgiczna, Hosanna spotyka się najwcze­
śniej w Didache2) (nauce dwunastu apostołów, apokryfie 
z końca I-go wieku) w formie: „Hosanna Bogu Dawida11. 
Według zaś Konstytucyj Apostolskich (w. IV.), hosanna się 
mówiło przed komunją w formie następującej: „Hosanna Filio

’) R X X I, w. 9 ; confer Mar. X I, 10,
2) R . X, w. 6.
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Dawid; benedictus qui venit in nomine Domini, Deus Dominus 
et apparuit nobis1); hosanna in altissimis2)". Obecnie we 
wszystkich liturgiach Hosanna jest połączona ze Sanctus czyli 
tryzagjonem.

U żydów po dziś dzień nazywają „hoszana11 modlitwy, 
odmawiane siódmego dnia święta Kuczek, a wyrazem „ho- 
szana rabba“ — wielka hosanna — nazywają same te święta, 
ponieważ często powtarzają to słowo w modłach, prosząc 
Boga o błogosławieństwo na nowy rok następujący.

Kościół zatrzymał Hosannę bez tłumaczenia, jak amen, 
alleluja, bo ma ono swoje specyficzne znaczenie, które w ża­
dnym przekładzie się nie uda.

, , I n e x c e l s i s “ — jeżeli będziemy tłumaczyli hosannę 
przez „zbaw proszę'1 — będzie znaczyło, że prosimy o zba­
wienie Tego, który mieszka w niebiosach wysokich, lecz wła­
ściwiej wznosimy tutaj okrzyk radosny Temu, który z nieba 
zstąpił na ziemię i jest obecny w postaciach eucharystycznych.

Hosanna! — niech żyje Chrystus-Król Eucharystyczny1— 
wznosimy te okrzyki na tym łez padole, gdy do nas Bóg się 
zbliża, lecz mamy niezłomną nadzieję, że będziemy Hosanna 
śpiewać i przed tronem Jego w liturgji niebieskiej! Umiłowa­
nie liturgji uszczęśliwia nas, bo daje przedsmak radości czysto 
duchowych, idealnych, tej visionis beatificae, która jest celem 
naszego istnienia. X. J . M atulewicz

archid. wileńska

O zamawianiu nowycb organów.

Przystępując do budowy nowych organów, trzeba uwzglę­
dnić kilka bardzo ważnych warunków.

Najpierw potrzebny jest p l a n  (rysunek) nowych 
organów, lub też w szerszem tego słowa znaczeniu dyspozycja, 
t. j. pisemne i dokładne określenie wszystkich części składo­
wych organu, nie wyłączając przytem k o s z t o r y s u .

Plan taki zazwyczaj sporządza przedsiębiorca, któremu 
powierza się budowę organów. Jemu należy podać wysokęść

')  Ps. CXV II, 27.
2) Ks. V III, r. 13, w. 13.
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kapitału, którym się rozporządza. Ułożony zaś plan bada jeden 
lub więcej rzeczoznawców, którzy zależnie od potrzeby i oko­
liczności poprawiają, ewentualnie zmieniają go w tym lub 
owym punkcie. Można też taki plan dać do wypracowania 
dzielnemu i dobrze znającemu się na organach muzykowi, 
następnie przedstawić go organmistrzowi z żądaniem ozna­
czenia kosztów, jakie ten plan pociągnie za sobą po wykonaniu.

Przy w y b o r z e  o r g a n m i s t r z a  należy zwracać uwagę 
nietylko na to, by był sumiennym i obeznanym w swoim 
fachu, ale również i na to, by rzetelność i uczciwość jego były 
bez jakiegokolwiek zarzutu, ponieważ brak jednego lub dru­
giego z tych przymiotów przysparza zamawiającemu wiele 
trosk i zawodów, a niejednokrotnie i straty przynosi. Tutaj 
nie można powstrzymać się od zrobienia bolesnej uwagi tym, 
którzy zachęceni szumnemi anonsami firm zagranicznych w na 
szych pismach, sprowadzają nowe organy stamtąd, czyniąc przv 
tern wielki uszczerbek w przemyśle i w rozwoju warsztatów 
własnego kraju. „Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie'*.

Błędnem jest także mniemanie, jakoby tani fachowiec był 
zarazem pożądanym. Dzieło partaczy ten, który do złego ma- 
terjału dodaje jeszcze i liche wykonanie. W ten sposób wyko­
nane organy okażą się prędzej czy później zupełnie lub też 
częściowo niezdatne, a koszta naprawy wynosić będą o wiele 
więcej niż nadwyżka, jakiej żąda sumienny i solidny wyko­
nawca, bo rzecz jasna, że z powodu nieprzewidzianych oko­
liczności nieraz żądać jej musi.

C e n a  organów tej samej wielkości i jednakowej dyspo­
zycji może być różna, zależnie od tego, czy do budowy uży­
wa się droższego lub tańszego materjału i od wysokości wy­
nagrodzenia miejscowego robotnika. Porównując wymagania 
krajowych organmistrzów z zagranicznymi, chyba nie przesadzę, 
jeśli powiem, że umiarkowana cena jednego rejestru wynosi 
przeciętnie 1200— 1300 zł. Tak n. p. koszta nowego organu bez 
struktury dla opactwa w Mogile o 32 głosach wraz z strukturą, 
wykonanego przez firmę St. Tobola w Krakowie, wynoszą 
39.000 zł.

Szczególnie chciałbym położyć nacisk na to, że cena 
organów zależy także od pilności i staranności, jaką łożono 
na intonację, na co się zwykle za mało zważa. Po intonacji
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bowiem poznaje się najlepiej zmysł mistrzowski organmistrza. 
Tylko człowiek fachowy, który sam gra na organacn, zdolny 
jest to wszystko uwzględnić, a już bynajmniej nie każdy orga­
nista, w żadnym zaś razie nie może to być człowiek, który 
zna organ z opowiadania tylko i jako tako umie przebierać 
palcami i nogami, lub wyciągać rejestry. Dlatego należy być 
ostrożnym przy wyborze rzeczoznawców i nie upatrywać ich 
w pierwszym lepszym fortepjaniście; lepiej nie szczędzić 
kosztów, a poradzić się fachowców.

Przez dyspozycję należy także rozumieć spis i określenie 
wszelkich części składowych organów, a mianowicie: ilość 
manuałów, kopulacyj, wolnych lub stałych kombinacy), oraz 
szafę ekspresyjną i klapę niższą dla crescendo — decrescendo, 
liczbę i charakter brzmiących rejestrów, jakość drzewa i me­
tali, użytych do spajania, dokładny opis struktury z rysunkiem, 
oraz podanie systemu, według którego organ ma być budowany

Przez dyspozycję w ścisłem tego słowa znaczeniu rozu­
miemy : wybór głosów, jakie na każdą wiatrownicę mają być 
wstawione, ich wielkość stopową i jeszcze inne właściwości. 
Ponieważ ta część dyspozycji jest najważniejszą rzeczą przy 
budowie organów, przeto wypada nam wyjaśnić pokrótce 
zasady, według których należy postępować. Ilość głosów, ich 
wielkość stopowa zależne są od trzech okoliczności: a) od 
kapitału, którym się dysponuje, b) od miejsca przeznaczonego 
pod budowę organów, c) od rozmiarów i właściwości kościoła 
lub sali, w której organ ma być umieszczony. Co do punktu 
ostatniego, to należy zaznaczyć, że do kościoła wielkiego po­
trzebny jest potężny organ, podczas gdy w małym kościele 
mniejszy wystarczyć może, chociaż i większy nie zaszkodzi, 
gdyż zależy to od organisty, by umiał zestawić rejestry tak, 
żeby pełność głosu nie była za gwałtowna. Większy organ 
daje nam w każdym razie tę korzyść, że możemy nim osiągnąć 
bez porównania większą różnorodność kolorytu głosowego.

W ogólności można przyjąć następujące prawidła umie­
szczenia organów. Dla kościoła małego wystarczy organ o 10— 
20 głosach, dla kościoła średniej wielkości o 20 — 40 głosach, 
dla kościoła wielkiego o 40 — 60 głosach, dla kościoła bardzo 
wielkiego o 6 0 —100 głosach. Jeżeli się zważy, że już trzema 
głosami osiągamy 7 różnych kombinacyj, czterema 15, pięcioma 
28, to łatwo stąd można powiedzieć, że przy 25 lub 50 głosach 
są one prawie niewyczerpane.
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Wielkiem złem jest, jeżeli kościół m a b ł ę d y a k u s t y c z n e ,  
gdyż sztuka budownicza nie posiada dotychczas środków za­
pobiegawczych. Istnieją bowiem kościoły o tak silnym odgłosie, 
iż każdy ton po puszczeniu klawisza brzmi jeszcze całemi 
sekundami, (n. p. w kościele paraf, w Krakowie-Podgórzu). 
Do takich kościołów, to już naprawdę nie nadaje się organ 
wielki, a raczej nie nadaje się żaden.

M ' e j s c e  dla organu powinno być tak obszerne, żeby 
w razie reperacji można było wygodnie dostać się do wia- 
trownic lub innych części składowych i przechodzić bez wszel­
kich potrącań. Ponad najwyższemi piszczałkami powinno być 
jeszcze kilka stóp wolnej przestrzeni, gdyż zbvt bliski sufit 
utrudniałby rozszerzaniu się fal głosowych. Jeśliby to było 
niemożliwem dla zbyt wysokiego położenia chóru, to trzeba 
w tym wypadku głębiej wpuścić c&ły organ lub jego część. 
Również nie można stawiać go zbyt blisko muru, lecz trzeba 
zostawić tyle miejsca, ażeby mogła przejść swobodnie jedna 
osoba. Takie ustawienie organu sprzyja z jednej strony roz­
wojowi głosu, z drugiej zaś strony chroni organ od wilgoci.

O ile kościół nie jest zbyt mały, a także i środki pie­
niężne pozwalają, nikt nie pożałuje wybudowania organu 
większego i z najlepszego materjału. Jest to bowiem piękna 
i trwała ozdoba i całkiem słusznie może być chlubą parafji, 
mającej poczucie piękna artystycznego. Gdy jednak finanse na 
to nie pozwalają i z tej przyczyny wypada budować organ 
mniejszy, to jednak trzeba pomyśleć, iż czas późniejszy może 
stać się korzystniejszym dla budowy, w którym można będzie 
uzupełnić to, co na razie jest niemożliwem. W tym celu należy 
sporządzić wiatrownice na tyle większe, by później w miarę 
pomyślności finansowej można było wstawić tyle głosów, ile 
było przewidzianych w dyspozycji pierwotnej.

Oto w zarysie podane najgłówniejsze wskazówki przy 
zamówieniu nowych organów.

Mogiła, pod Krakowem. O. Grzegorz, Recelj, Cysters.

Organista młody, kawaler, z dobrym głosem, z a r a z  
o b e j m i e  p o s a d ą .  — Rzochów, kj Mielca, woj. krakowskie 
S t a n i s ł a w  S m a c z n i a k .
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*
Sw. fUip JSerjuq z  i  muzyka,

Z  dzieła Hlfonsa Kardynała Capecelatro w tłómaczemu 
X . tJana p a b isa 1)

(Ciąg dalszy)

( f iS ^ m ie r ć  Animuccii boleśnie dotknęła św. Filipa, dała mu 
jednak sposobność okazania, że i po śmierci nie za- 
pominą swych przyjaciół. Ofiarował bowiem dwom 

jego młobym krewnym, pozbawionym utrzymania 600 skubów 
w złocie i bawał wikt cobzienny, dopóki nie znaleźli obpo- 
wiebniego stanowiska.

Brak zmarłego przyjaciela zastąpił wkrótce Pier Luigi Pale- 
strina, z którym Filip od 1571 utrzymywał śc!słe stosunki. 
W jaki sposób Palestrina uboskonalił muzykę w Oratorjum, 
zobaczymy wkrótce. Teraz powiemy nieco o muzyce świętej 
w XVI w., by zrozumieć należycie cudowne bzieło Palestriny 
i rolę, jaką w niem odegrał nasz św. Filip.

Z chrześcijaństwem powstała niewątpliwie w Kościele 
sztuka muzyczna, nowa i cudownie piękna, śpiew niezrównany, 
poważny, patetyczny, żywy, pełny wyrazu i naturalności, 
któremu później św Grzegorz nabał pewne stałe formy, stąb 
zwano go gregorjańskim-). Śpiew ten pochodzi z czasów apo­
stolskich i jest samorzutnym owocem wiary, miłości i niebiań­
skiej poezji lubzi, którzy nie śpiewali, by śpiewać, lecz śpie­
wali, by się moblić. Pięknie pisze o tern św. Ambroży: „nasz 
śpiew liturgiczny, to śpi^w natury, którego bzieci uczą się 
z ust swych matek, —który nucą młobzieńcy, dziewice, starcy i lub,

*) Poczuw am y się  do obow iązku zw rócenia uwagi P. T. Czytelnikom, 
że now sze badania historyczne zaprzeczyły utrzym ującem u się  tu i ówdzie 
zapatryw aniu, jakoby Palestrinie i jego „M issa Papae M arcelli" zaw dzięczać 
należało uratow anie w ielogłosow ego stylu dla muzyki kościelnej. Zdanie to 
należy zaliczyć do legend. — Jako  nauczyciela zaś jego, w edług. R affaele 
Casimiri „ G i o v a n n i  P i e r l u i g i  da  P a l e s t r i n a "  Nuovi Docum enti 
Biografici, Rom a 1918, należy uw ażać nie Claudio Goudim el’a, lecz Firm in’a 
Le B el, magistra kapeli Sta  Maria Maggiore, gdzie Palestrina jako chłopiec 
był śpiew akiem . —  R e d a k c j a .

2) Z muzyki starożytnej, hebra jsk ie j i greckiej nie doszło do nas nic 
ani — z teorji, ani z praktyki. Mamy tylko niew iele w iadom ości history­
cznych o instrum entach, kom pozytorach, kom pozycjach i nic w ięcej pew nego. 
1 św . Ambroży dał pew ne reguły śpiew u kościelnego; był w ięc i śpiew  
am brozjański.
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zebrani w domu modlilwy11. Wykonanie tego śpiewu było 
doskonałe i przepiękne. Raz przyspieszano tempo, to znów 
zwalniano; raz sciszano głos na pianissimo, to znowu pod­
noszono na forte i fortissimo; stosownie do znaczenia słów, 
zależnie od wielkiej wiary i pobożności śpiewaków. Wielka 
szkoda, że ten skarb starożytnego śpiewu liturgicznego, gre­
goriańskiego, poszedł u nas w zapomnienie i zaniedbanie. 
Aż do połowy XIII w. wydawał się ten śpiew jako zdrój, 
zawsze świeży, zawsze piękny; począł się jednak psuć i scho­
dzić z właściwej drogi wskutek iście barbarzyńskich prób 
harmonizacji. Za czasów Palestriny i św Filipa melodje litur­
giczne wiele ucierpiały. Jedne zepsute, mówi B a in ix), wskutek 
niedbalstwa przepisywaczy, drugie zmienione dowolnie przez 
nieuków, inne wymyślone przez zbyt śmiałych mędrków. Mimo 
to po różnych wysiłkach papieży i Palestriny, by im przywro 
cić pierwotny urok i czystość, acz są 10 tylko zepsute po części 
szczątki (resztki) dawnego śpiewu, mają tyle, potęgi i mocy, że 
budzą w nas uczucia religijne, mają dziwny urok piękności, 
wspaniałości i powagi niedoścignionej.

Melodje gregorjańskie służyły w VII w. za podstawę do 
gry na organach, a potem wydały muzykę harmonijną niefi- 
guralną, a z początkiem XI w. figuralną. Nie było długi czas 
kompozycyj pisanych, sami śpiewacy musieli sobie kompono­
wać i harmonizować własne pieśni. Często określonym me- 
lodjom nadawano akordy już to poważne i religijne, już to 
pieszczotliwe i świeckie. Nie znamy z tego czasu żadnego na­
zwiska jakiego dawnego kompozytora lub śpiewaka.

W połowie XIV w. ukazują się kompozycje pisane w har­
monizacji figuralnej, odtąd sztuka komponowania utworów tak 
religijnych jak świeckich aż do czasu Soboru trydenckiego 
i Palestriny przechodzi różne koleje. Sobór trydencki zwrócił 
baczną uwagę na reformę muzyki kościelnej, co widać z na­
stępującego dekretu: O tern, czego należy przestrzegać i uni­
kać podczas odprawiania Mszy św .2)

Dwie wady szpeciły i psuły muzykę świętą, a jedna gor­
sza była od drugiej. Nieprawdą jest, jak myśleli niektórzy, że

*) B ain i: Tom II, str. 8 i nast — Biaggi: Inni sacri trabotti e com- 
m entati ba Luigi Venturi (F irenze 1877).

2) Ab E cclesia  vero m usicas eas, ubi sive organo, sive cantu, lasci- 
vum aut impurum aliąuib m iscetur, Orbinarii locorum episcopi arceant, ut 
bom us D ei vere bomus orationis esse  vibeatur ac bici possit.
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była ona miękką, nieubatną i lekką. Ta waba powstała i roz­
winęła się dopiero w XVII w., kieby muzykę świętą poczęto 
łączyć z grą na organach. Do XVII w. organy służyły bo pre- 
lubyj muzycznych, a czasem do akompaniamentu przy śpie­
waniu psalmów. Śpiew harmonijny z grą na organach powstał 
po śmierci Palestriny i św. Filipa. Śpiewy harmonijne bez or­
ganów zwą się śpiewami alla Palestrina. Natomiast w XVI w. 
pierwszą wabą muzyki kościelnej było to, że przygłuszała 
słow a tak, że ich nie można było ani słyszeć, ani rozumieć 
ich znaczenia. Nie mogła tedy spełnić swego wzniosłego za- 
bania, jakiem jest pobnoszenie buszy do Boga. Drugiem zaś 
błębem  było to, że słowa pieśni kościelnych pobkłabano pod 
melobje znanych powszechnie piosnek ludowych, sonetów, 
madrygałów i miłosnych, co nieraz pobubzało do śmiechu pob- 
czas nabożeństwa. Co gorsza, kto tego zwyczaju nie prze­
strzegał, nie mógł uchodzić za dobrego kompozytora.

Te bwa błęby muzyki świętej należało uleczyć, a uczynił 
to skutecznie Palestrina. Nie wystarczały kompozycje arty­
styczne bez bomieszki śpiewów swawolnych. Trzeba było 
sprowadzić muzykę z fałszuwej brogi, skierować bo jej wznio 
słych przeznaczeń, posługując się przytem nie tylko psalm ow ą 
webług melobji gregoriańskiej, lecz wyzyskać także harmonję 
bla celów religijnych. Należało muzyce pieszczącej umysł przeciw­
stawić muzykę, któraby potężnie bubziła roskosz duchową i nie­
biańską. Reformator muzyki świętej powinien poruszać do łez, 
rozweselać buszę, zasmucać, lecz wzruszenie, rabość, smutek 
powinny być tego rodzaju, by człowieka pobnosiły do Boga. 
Powinien nabto, jak każba muzyka, bubzić cnotę miłości, lecz 
trzymając się zbala ob muzyki świeckiej,  winien bubzić miłość 
czystą, świętą, niebiańską. Powinien wreszcie powagą i w spa­
niałością melobji, szlachetnością akorbów podnosić ob skoń­
czonego ku nieskończonemu, z ziemi ku niebu. Dla osiągnięcia 
tych wzniosłych celów nie wystarczał pierwszy lepszy genjusz 
muzyczny, lecz potrzeba było męża tej miary, co Palestrina, 
który czuł się urodzonym bo muzyki, jak Michał Anioł bo 
rzeźby, a Rafael bó malarstwa. Jego szlachetna i wielka dusza, 
płobny umysł, serce naber wrażliwe, zapalona wyobraźnia 
stworzyły różne style w jego utworach muzycznych1), a wszyst-

■) B ain i wylicza ich dziesięć, w yróżniając jeden od drugiego.
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kie piękne, wszystkie pełne naturalności, wszystkie zdolne 
wyrazić w różnych formach piękno i wzniosłość religji. B ło- 
gosławionaś, Boska Opatrzności, że wśród bólów i nieszczęść 
niezmierzonych tej naszej ziemskiej pielgrzymki, zsyłasz oó 
czasu óo czasu mężów wielkich, którzy tak dzielnie wyrażają 
Piękno i Dobro najwyższe!

Że Palestrina w ózieózinie muzyki óokazywał istnych cu- 
óów, zawdzięcza to nietylko swemu wroózonemu genjuszowi 
muzycznemu, lecz także św. Filipowi, który w jego sercu za­
palił iskrę miłości Bożej, bęóącej źróółem świętych, czystych 
a wzniosłych natchnień. Św. Filip rzucił niewątpliwie płodne 
ziarna meloóji i harmonji świętej w tę óuszę, tak z natury 
wrażliwą na piękno i wzniosłość muzyki religijnej. Podobnie 
jak grunt z natury żyzny zostaje niepłoónym, dopóki słońce 
i deszcz nie użyczy mu swej płoóności, tak wielka dusza Pa- 
lestriny nie wieleby dokazała na polu muzyki świętej, góyby 
nie napotkała męża takiego, jak Filip, który umiał skierować 
do myśli i uczuć religijnych wszystko, co było żywego, p o­
etyckiego i twórczego w tej szlachetnej i płomiennej duszy.

W tern urabianiu óuszy Palestriny ózielną pomocą dla 
naszego Świętego był św. Karol Boromeusz. Kto wie, czy ci 
dwaj wielcy mężowie nie zmówili się razem, by ten potężny 
genjusz muzyczny Palestriny skierować óo piękna i wzniosłości 
religijnej? W 1563. papież Pius IV. zamknął Sobór tryóencki. 
Dla wprowadzenia w życie óekretów tego Soboru powołał 
osobną komisję, złożoną z kardynałów, wśróó których karóy- 
nał Karol Buromeusz i karóynał Vitelozzi mieli poruczoną 
sprawę retormy muzyki świętej. Było to wielkiem szczęściem, 
że karó. Boromeusz był przyjacielem św. Filipa i wielce cenił 
Palestrinę, podobnie jak i karó. Vitelozzi. Złożyli teóy ci dwaj 
kardynałowie losy muzyki świętej w ręce umiłowanego ucznia 
św. £ilipa, t. j. Palestriny. Polecili mu skomponować trzy 
Vlsze na próbę, oó której miałaby zależeć przyszłość muzyki 
świętej. Ze drżeniem zabrał się Palestrina óo ózieła i wywią­
zał się zeń ponaó wszelkie oczekiwania. Szczególnie trzecia 
Msza była w istocie cudem wzniosłości, prostoty i piękna. 
Cieszył się wielce karó. Boromeusz, a Papież Pius IV. wyrzekł 
o niej te słow a: „Taka musiała być harmonja owej pieśni 
nowej, którą św. Jan Apostoł słyszał w Jeruzalem niebieskiem". 
Tu przychoózą na pamięć także słowa Dantego:
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„Jest iam słodycz nikomu nieznana,
Chyba, gdzie radość panuje wieczna11.

Tym trjumfem muzyki cieszył się niezmiernie nasz św. 
Filip, widział tu bowiem trjumf muzyki uprawianej przezeń 
w Oratorjum, która była także dziełem jego syna duchownego. 
Palestrina bowiem ogłoszony reformatorem muzyki świętej 
w 1565, a niedługo potem mianowany kompozytorem della 
Cappella Pontificia, stojąc na szczycie sławy (1571) objął urząd 
mistrza muzyki w Oratorjum św. Filipa. Już przedtem jednak 
łączyły go ścisłe stosunki ze św. Filipem, choć r.ie można do­
kładnie, określić, kiedy zostały nawiązane.

(D okończenie nastąpi).

Gdzie umieszczać organy?
Od początku istnienia naszego pisma1) ustawicznie wska­

zywaliśmy, że sprawa odsunięcia od ołtarza tak chóru 
śpiewaków, jak i organów nie jest sprawą podrzędną. 
W Austrji i Niemczech szerzy obecnie myśl przywrócenia or­
ganów do prezbiterjum Wincenty Goller, profesor Akademji 
Muzucznej w Wiedniu („Hosanna", r. 1928, str. 50). Tern samem 
zagadnieniem zajmuje się i ks. Dr Wacław Gieburowski w „Mu­
zyce Kościelnej", nr.,4. b. r.

Oto co pisze na str. 57:
„P ozosta je  jeszcze kw estja  najkorzystniejszego um ieszczenia organów  

we wnętrzu kościoła. K w estji tej pośw ięca się  dzisiaj dużo uwagi. Chodzi
0 to, czy um ieścić organy nad głównym portalem , czy przy ścianach bocz­
nych, czy też w prezbiterjum , uzasadniając to względami optycznem i, aku- 
stycznem i, praktycznemi i liturgicznemi. Słuchacz chce widzieć instrum ent, 
który jest źródłem  dźw ięków  organow ych. M uzykowanie poza plecam i słu­
chaczy działa kom icznie i dziw acznie. Co do względów akustycznych, to 
jest rzeczą możliwą, że prezbiterjum  najlepszy daje resonans, zależeć on 
będzie jednakże od ogólnych w arunków  akustycznych kościoła. N ajsiln iej­
szy w alor m ają względy praktyczne i liturgiczne. Jeżeli najw łaściw szem
1 najidealniejszem  m iejscem  dla „schola cantorum " jest m ie jsce  obok w iel­
kiego ołtarza, a w ięc w prezbiterjum , to wtedy też oczyw iście w skazane 
jest ulokow anie organów  i organisty w najbliższem  sąsiedztw ie scholi, 
zatem w prezbiterjum . W tedy też w sposób rzeczyw iście idealny sk o n cen ­

>) P or „H osanna1', r. 1926, str. 12 — 13; r. 1927, str. 1 2 2 -1 2 4 , 135
i nast. a zw łaszcza r. 1928, str. 33. 49, 65, 85.



trują s ię  czynniki,  w sp ó łd z ia ła ją ce  w  u ś w ietn ien iu  w zn io s łe go  p iękna l itur­
g icznego : a k c ja  liturgiczna, śp iew  i gra o r g a n o w a .  W  k o ś c io ła c h  n o w y ch  
da się  u lo k o w a n ie  o r g a n ó w  w prezbiter jurn arch itek to n iczn ie  p rzew id zieć  
i z rea l iz o w a ć  ła tw o ,  trudniej będzie  w k o ś c io ła ch ,  ghzie już u m ie sz cz o n o  
organy  p o za  prezbiter jurn. Tutaj t rz e b a  dążyć do tego, zw ła sz cz a  w k o ­
śc io łach  k atedraln ych  i k lasz torn ych,  a ż e b y  dla prezbiter jurn p o sta ra ć  s ię  
p rzy n a jm n ie j  o t. zw. O rgue de C h oeu r w p rz e c iw ie ń s tw ie  do G ran d ę  
O rgue.. .“

Ojciec św. o „Zjednoczeniu Młodzieży11:
„...  Zjednoczenie Młodzieży P olskiej... pow inno... w dalszym ciągu 

pielęgnować najstaranniej własne chrześcijańskie wyrobienie przez pogłę­
bienie wiedzy religijnej, przez płonącą pobożność, karmioną przedewszyst- 
kiem Boskiemi siłami Eucharystji św., czerpaną z ust i serca Kościoła 
przez głęboki udział w jego l i t u r g j i . . . "

(W y ję te  z p ism a J .  E . Ks.  K ard yn ała  S e k r e ta r z a  S ta n u  do J .  E .  K s .  
K ard yn ała  P ry m a s a ) .

*
* *,

Z listów do Redakcji:
Jestem wielkim amatorem literatury muzycznej, gdyż jak  tylko obją­

łem posadę organisty, zaprenumerowałem „Muzykę Kościelną" ks. Surzyń- 
skiego i porzednie roczniki, jakie były jeszcze w komplecie z dodatkami 
muzycznemi sobie sprowadziłemi i prenumerowałem, dopóki tylko wycho­
dziła. Także prenumerowałem „Śpiew Kościelny", wychodzący w Płocku 
i inne pisma muzyczne ja k :  „Śpiew i Muzyka" i inne A nut ile sprow a­
dzałem, toby tylko poświadczyli: Pustet w Regensburgu, Gebethner, Jeleń  
{dawniej Raschka) w Tarnowie, Barwicki w Poznaniu, ks. Dr Chlondowski, 
ks. Infułat Walczyński i inni. Mam więc bibljotekę muzyczną dosyć sporą.

Tak p isze  nam  je d e n  z czyte ln inó w  — o rg a n is tó w , k tó ry  p racu je  
w paraf j i  n iew ie lk ie j ,  kształci  p ięciu  sy n ó w , zn a jd z ie  m im o to gro sz  na 
a b o n a m e n t  p ism  m uzycznych. S łu s z n o ś ć  miał  Ford , p isząc ,  że  ten je s t  
praw d ziw ie  oszczęd n y m , kto pieniędzy um ie na jlep ie j  użyć.

„Muzyka K ościelna“ (w  nrze 4) ogłasza, ż e  w Poznaniu  
odbędz ie  s ię  w dniach od  3-go do 5-go w rześnia b. r. 

Wielki Z jazd Muzyczno-Liturgiczny
Bliższe szczegóły będą ogłoszone później.
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3diadomośri bieżące.
P ół wieku artystycznej pracy  Ignacego Paderew sk iego. Na ten

jubileusz wielkiego Robaka zw raca uw agę St. M. Stoiński w „Śpiew aku" 
(K atow ice, maj 1929). P ięćdziesiąt lat m ianow icie upływa, jak w roku 1879 
ob jął 19-letni Ignacy Paderew ski klasę fortepjanow ą przy konserw atorium
muzycznem w W arszaw ie.  W  pojm ow aniu zadań artysty, człow ieka
i obyw atela — pisze St. M. S to ińsk i —  doszedł tak daleko, jak mało kto 
przed n im .. .  I uznane zostały olbrzym ie jego wysiłki i dążenia nieom al 
przez w szystkie narody, które w śród olbrzym ich walk w ojny europejsk ie j 
najchętn ie j słuchały o Polsce głosu jego i H enryka Sienkiew icza, owych 
dwóch przez nikogo nienom inow anych, a dla pracy i w ielkości ducha 
w szędzie uznawanych am basadorów  ujarzm ionej P o lsk i". Dziw nem  zrzą­
dzeniem  „najw iększy Francuz XX. w ieku, zw ycięsca w spólnego wroga, 
M arszałek Francji i P o lsk i" Ferdynand Foch  ostatni sw ój podpis kładzie 
na prośbie do rządu francuskiego, o odznaczenie P aderew skiego orderem  
Legji H onorow ej, co też uchw aliła Akadem ja Sztuk Pięknych w Paryżu 
na posiedzeniu w dniu 1-go m aja. N iewątpliwie przypomnienie i apel 
p. S to ińskiego nie przejdzie bez głośnego echa w całej P olsce, a w szcze­
gólności u kół decydujących.

W arszaw a. W  sezonie koncertow ym  w ykonano m. in. pow tórnie 
sym fonję „Św ięty B o ż e " M aklakiew icza.

K raków . R u c h  l i t u r g i c z n y  w K r a k o w i e .  W  „G łosie N arodu" 
pisze w artykule pod tym tytułem H. L u t.:

„Zaw iązane niedaw no w K rakow ie T o w a r z y s t w o  M i ł o ś n i k ó w  
l i t u r g j i  p o d  w e z w a n i e m  ś w.  B e n e d y k t a  zapoczątkow ało dzia­
łalność sw ą w św ięto W niebow stąpienia P. mszą in cantu gregoriano. Od­
praw ił ją w kaplicy S S . U rszulanek, przybrany w piękny ornat gotycki ks. 
Dr Kordel, niestrudzony pionier ruchu liturgicznego w naszym  grodzie, 
główny założyciel i prezes wyżej w spom nianego Tow arzystw a.

Śpiew y gregorjańskie według graduału cys.erskiego w ykonała m ogilska 
„Schola Cantorum“, t. j. chór kleryków  i chłopców  z internatu 0 0 .  Cy­
stersów , przy akom paniam encie O. Grzegorza R eceljego.

Było to w całem  słow a znaczeniu „opus diuinum ", praw dziwa uczta 
duchowa dla tych w szystkich, którzy mieli szczęście i sposobność rozm i­
łow ać się w niezrów nanej liturgji K ościoła naszego św iętego, a myślę, że 
i dla tych, którzy po raz pierw szy w takiem  naw skróś liturgicznem na­
bożeństw ie uczestniczyli. W szystko razem  składało się  na piękną i d o sk o ­
nale sharm onizow aną całość, w ytw arzając niezw ykle pooniosły i uroczysty 
nastrój, który udzielał się obecnym , przeżyw ającym  wraz z celebransem  
i chórem  śpiew aczym  tajem nicę W niebow stąpienia.

N azajutrz odbył się  w sali Nauk. Instytutu Katol. przy ul. P ijarsk ie j, 
w której Tow. Mił. Lit. ma sw ą siedzibę, odczyt O. Karola van Oosta 
O. S . B . na te m a t: „La liturgie, sa definition, son  im portance".

W  imieniu gospodarza N. I. K., ks. prof. M ichalskiego, zagaił zebranie 
ks. dr Kordel, podnosząc, że obchód 1400-lecia założenia Zakonu B e n e ­
dyktyńskiego w inien zaznaczyć się  odrodzeniem  życia liturgicznego i u nas 
w P olsce, co w łaśnie jest zadaniem  Tow, Mił. Lit.



W  referacie wygłoszonym z w ielkiem zrozum ieniem  i um iłowaniem 
spraw y, przedstaw ił Czcig. Prelegent liturgię, l -o  jako to — w edle słów  
Piusa X. — pierw sze i nieodzow ne źródło ducha praw dziwie ch rześcijań ­
sk ie g o "; 2-0 jako znak i zw iązkę naszego z K ościołem  zjednoczenia przez 
m odlitw ę z nim, przezeń i za n iego ; 3-o jako logicznie przeżyw ane życie 
chrześcijańskie i uprzystępnioną wiernym teologję dogm atyczną; 4-o jako 
szkołę św iętości i 5-o  szkołę piękna.

Należy się  poparcie zbożnym usiłowaniom grona osób duchownych 
i św ieckich , zm ierzającym  do tego, by ten ruch liturgiczny, który żłobi sobie 
dziś na Zachodzie tak głębokie łożysko, zakreśla jąc coraz to szersze kręgi, 
znalazł i u nas odpow iednie podłoże i ob jął stopniow o kraj cały. Przyczy­
niłoby się  to niew ątpliw ie do w yrobienia tej żyjącej pełnią katolickiego 
życia elity, do czego dziś jeszcze w P olsce  daleko".

W  s p r a w i e  s z k o l n i c t w a  m u z y c z n e g o .  — IV. Zjazd Komisji 
opinjodawczej. Z końcem  kw ietnia b. r. odbył się w K rakow ie zjazd K o­
misji opinjodaw czej, z rzędu czwarty. Poprzednie zjazdy miały m iejsce 
w ciągu bieżącego roku szkolnego w W arsżaw ie, Lw ow ie i Poznaniu, przy 
udziale dużej liczby muzyków i pedagogów. Na krakow skim  zjeździe z e ­
brały się  rów nież tuzy szkolnictw a muzycznego ze w szystkich miast Polski.

Celem prac Kom isji jest przygotow anie projektu ustawy, będącej re ­
form ą i ustabilizow aniem  całego polskiego szkolnictw a muzycznego.

Pierw szy dzień obrad pośw ięcony został palącej kw estji szkół o rg a­
nistow skich. R efetat na ten tem at wygłosił p. Bronisław  Rutkow ski. R e ­
ferent podkreślił doniosłą rolę kulturalną organistów , zw łaszcza po małych 
m iastach i na wsi. je s t  to droga, którą muzyka może docierać do n a j­
szerszych warstw  społeczeństw a, słuszną przeto jest rzeczą wymagać od 
organistów  podniesienia poziomu w ykształcenia tak muzycznego, jak i ogól­
nego. Dobry organista w inien się liczyć z odpow iedzialnością nietylko przed 
sw ojem  sumieniem, ale i w obec całego społeczeństw a.

Nader doniosłą rolę w tej m aterji gra stosunek księży proboszczów  
do organistów . D uszpasterze przeto winni sobie uśw iadom ić znaczenie 
zadania organistów  i ułatw iać im je  wedle sw ej mocy, nie obciążając ich 
czynnościam i nie w chodzącem i w zakres ich kom petencyj fachow ych. 
O statnio daje się zauw ażyć zrozum ienie tej kw estji w śród duchow ieństw a, 
co  pozwala patrzeć optym istycznie na ułożenie s ię  tych, tak ważnych dla 
chrześcijańskie j i polskiej kultury, stosunków .

Z j a z d  o r g a n i z a c y j n y  c h ó r ó w  k o ś c i e l n y c h  d i e c e z j i  k r a ­
k o w s k i e j .  W  związku z usiłow aniam i kultury muzycznej i śpiew u w kraju, 
nad czem  obraduje K om isja opinjodaw cza, wyłoniona przez D epartam ent 
Kultury i Sztuki przy Min. W . i O. P. — mamy do zanotow ania pow stanie 
now ej organizacji chórów  kościelnych na terenie d iecezji krakow skiej.

W  piątek dnia 26 kw ieinia odbył się w K rakow ie w sali przy ulicy 
Potockiego 1. 11 Zjazd organizacyjny chórów  kościelnych z d iecezji k ra ­
k ow skiej. Po nabożeństw ie w kościele M arjackim, zagaił obrady Zjazdu 
i witał uczestników  w liczbie 86 delegatów  chórów  kościelnych, ks. senator 
Ludwik Kasprzyk, patron Związku O rganistów , z ram ienia Kurji Arcybi- 

(Ciąg dalszy na str. 3 okładki)
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W yjątkowo nastąpić może rozwiązanie w Il-gi przewrót 
trójdźwięku tonicznego:
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ĆWICZENIA.

1) Czv budowa czterodźwięku II-go stopnia jest równa 
w obu tonacjacn ?

2) Przenieść powyższe przykłady w tonację a-mol i prze­
grać na fortepjanie.

3) Wypisać czterodźwięki II st. w tonacjach C, F, G, a, d, e, 
we wszystkich pozycjach i przewrotach i rozwiązać wedle 
podanych prawideł.

4) Przerobić następujące zadania:

C-dur.
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A-mol.
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Także w tonacjach pokrewnych.

§ III.

l i7 8
II

AKORD SEPTYMOWY NA VII STOPNIU.

W tonacji majorowej ma tercję małą, kwintę zmniejszoną 
i septymę m a łą ;  zaś w minorowej tercję małą, kwintę zm niej­
szoną i septymę zmniejszoną (sprawdzić na fortepjanie).

Oba muszą być przygotowane i rozwiązują się każdy na 
swym trójdźwięku tonicznym, przyczein najczęściej nieuniknio­
ne jest zdwojenie te rc j i :

C-dur. A-mol.

m
dobrze źle bobrze źle

W tonacji minorowej V I I7 używany bywa we wszystkich 
pozycjach i przew rotach :
A-mol. Zasadniczy. , I przew rót.

:

III przew rót.

-#—i*-
r i "f i

II przewrót.

i | > . 1 1 - . :  I s * . | -m-

u £ £r
W majorze najprzyjemniej brzmi pozycja czwarta (septy- 

ma w sopranie.) Inne pozycje mają w sobie coś niejasnego 
i dlatego rzadziej byw ają używane:



skupiej. Przew odniczył obradom  dyr. Jam ka. im ieniem  Kom isji dla spraw  
organistów  witał Zjazd ks. Prepozyt Jan  Masny. Referaty w czasie Zjazdu 
wygłosili ks. Prof. W argow ski W ładysław : „Przez chóry kościelne do od­
rodzenia pieśni i muzyki kościelnej11; dyr. Franciszek P rzy sta ł: „O rganizo­
wanie i prow adzenie chórów  kościelnych11; ks. Senator Ludwik K asprzyk: 
„Chór kościelny a rządca K ościo ła '1. Po złożeniu spraw ozdania z działal­
ności Komitetu organizacyjnego, odczytano statut chóru kościelnego i statut 
Związku chórów  kościelnych pod n a z w ą : Zw iązek chórów  kościelnych 
pod w ezw aniem  św . Grzegorza na diecezję krakow ską. W  dyskusji nad 
referatam i i spraw ozdaniem  przem aw iali: Ks. Prob. Jan  M azurek, pp. 
Szybow ski, Krzywda, Domagała, Olek, Klejdysz, W ierhow icz, Kłosiński, 
Przystał, W oliny, ks. W argow ski, Jam ka, Gw oździew ski, Suder, K aczm ar­
czyk, W ąsala, W oźniczka.

D okonano następnie w yboru zarządu tym czasow ego w składzie na­
stępującym  : Prezes ks. Profesor W ładysław  W argow ski, w iceprezes Fran ­
ciszek Przystał, sekretarz Franciszek Bętkow ski, skarbnik Stefan  Profic.

Poznań. W s z e c h s ł o w i a ń s k i  Z j a z d  Ś p i e w a c z y .  W  czasie 
Zielonych Św iątek  odbyły się  w Poznaniu uroczystości zw iązane z W szech- 
slow iańskim  Zjazdem Śpiew aczym . W  uroczystości wzięły udział prócz 
kilkunastu tysięcy śpiew aków  i śpiew aczek z całej Polski oraz innych 
krajów  słow iańskich, w ielotysięczne rzesze m ieszkańców  Poznania oraz 
gości, baw iących tam z okazji PW K . O godzinie 8-m ej rano odbyła się 
uroczysta Msza św . na intencję Zjazdu, poczem do godziny 12 odbywały 
się  próby chórów  ogólnych. Stadjon sportow y koło południa zapełniło 
około 100 tysięcy ludzi. Po przybyciu Prezydenta Rzpltej z ks. Prym asem  
Hlondem w otoczeniu świty, rozpoczął się  program.

Ńa część program ow ą złożyły s ię  „Gaudę M ater" Gorczyckiego, od ­
śpiew ane przez zbiorow y chór m ęski Zjednoczonych Polskich Zw iązków  
śpiew aczych w liczbie 8 tysięcy mężczyzn, pod batutą prof. R aczkow skiego, 
„O jczyzna11 Fel. N ow ow iejskiego, odśpiew ana przez 8-głosow y chór m ie­
szany w liczbie około 13 tysięcy osób, pod batutą prof. Feliksa N ow ow iej­
skiego, „Psalm 11 — W allek-W alew skiego, na chór m ęski pod jego dyrekcją 
i ,.Do Melpomeny11 — Lachm ana, tak sam o pod batutą autora. Dwa z tych 
utw orów  odśpiew ane były z tow arzyszeniem  orkiestry, liczącej okóło 800 
osób. Dyrygenci nagrodzeni licznemi oklaskam i zebranych, przedstaw ieni 
byli P. Prezydentow i Rzpltej i Prym asow i, którzy składali im serdeczne 
gratulacje.

Na dalszą część programu składały się przem ów ienia pow italne pre­
zesa W szechsłow iańskiego Związku Śpiew aczego dra Surzyckiego, prezesa 
m. Poznania Cyryla Ratajskiego, b. prem jera Ponikow skiego i innych. Po 
przem ów ieniach chór m ieszany Słow iańskiego Związku Kół Śpiew aczych 
odśpiew ał „A poteozę P ieśni11 z tow. orkiestry pod dyrekcją kom pozytora 
tej pieśni prof. Raczkow skiego. Jak o  ostatnią pieśń programu w ykonano 
„B oga Rodzica D ziew ica11 prof. N ow ow iejskiego.

W ieczorem  w w ielkiej hali kongresow ej odbywały się  popisy Związku 
Polskiego Zjednoczenia Śpiew aczego, w których uczestniczyły chóry ze 
Ś ląska  Opolskiego, W estfalji, Francji, Berlina, Ś ląska, Pom orza, M azow sza, 
w ojew ództw  centralnych i ziem w schodnich Polski. Popisy te trwały do



gobziny 11 -tej. Z pośrób probukujących się  chórów , najw iększe ow acje 
zbobyly sobie chór śląski za pieśń „O rzeł B iały1', oraz chór lw ow ski za 
pieśń „B u rza". Na zakończenie popisów  byrekcja Pow szechnej W ystaw y 
K rajow ej urządziła w spaniałą ilum inację terenów  W ystaw y, połączoną 
z ogniami sztucznemi. (Gł. Nar.)

Poznań. W s a l i  r e c e p c y j n e j  P o  w.  W y s t a w y  Kr a j .  w znoszą 
się  o r g a n y ,  zbudow ane przez w ytw órnię Braci B iernackich we W ło­
cławku (posiaba obbział w W arszaw ie), w artości 150.000 zł, liczące 4.000 
piszczałek. Z astosow ano system  pneum atyczno-elektryczny. Trzy rzędy, 
klaw iszy, samych głosow ych rejestrów  56. Pobobnie wielkie organy posiaba 
kościół św. Elżbiety- we Lw ow ie, oraz kościół w Bytom iu (organy um iesz­
czono tu w  sklepieniu, w sposób niew idoczny dla w iernych). W bniu 
otw arcia w ystaw y obegrał prof. F. N ow ow iejski utw ór w łasnej]kom pozycji.

W  K atow icach pow stałą mysi wzniesienia pomnika S t a n i s ł a w a  
M o n i u s z k i .

W y n a l a z e k  1 9 - l e t n i e g o  P o l a k a .  Pism a am erykańskie pobają 
w iabom ość, że mloby technik polski, Piotr Litw iński zam ieszkały w o ko­
licy Buffalo, dokonał wielkiego wynalazku, który, jak sąbzą rzeczoznaw cy, 
przyczyni się  bo przew rotu w przem yśle rabjow ym . — W ynalazek Litwiń­
skiego zw iększą siłę głośnika rabjow ego o 200 procent i zapew nia mu 
nieznaną botąb czystość głosu. W ynalazca, który liczy zalebw ie 19 lat, 
pobpisal już, barbzo korzystny kontrakt z przebsiębiorstw am i, które będą 
eksploatow ać jego wynalazek.

Omówienie nowych wydawnictw muzycznych i „Przegląd pism“ dla 
braku miejsca zamieszczone będą w następnym nrze.

Zaw sze do nabycia w W ydaw nictw ie:

„ D O D A T K I  N U T O W E "

po 20 i 25 gr za 1 egzemplarz 
Zamawiającym 10 egz. nie doliczamy kosztów przesyłki

lUllIllItlltlHIIIIIIIIIIIIIIIl

„ M  O T  U  P R O P R I O "

0 muzyce kościelnej P. Piusa X. — ozdobione pięknie 

wykonaną podobizną Ojca św.

Tekst polski Cena z przesyłką pocztową 50 gr

C z c io n k a m i D r u k a r n i Z y g m u n ta  p ie n i a  w  C a r n o w ie , uU U la to w a  k .  4 — C c ic fo n  JNr. a ii
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pleśń eucharystyczna na jeden głos z organami 
lub harmonjum

opracował

x. L 6 0 js ś s a ie R c z e K  C. M-

D0 DHC6 K IsaCOOl^ 
do miesięcznika koscielno-muzycznego ,,Bosanna<ł 

Carnów, ul. Lipowa u
fłabyć można osobno w W ydawnictwie w cenie 25 groszy
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p ieśń  eucharystyczna na jeden głos z organam i lub barmonj'um
' J ó z e f  e i s n e r .  Opracował X. Leon Świerczeh C. J'!.
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w ieczna ,  Bo-że mój !
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O Hostjo Boża, Tyś jest słońcem łaski, 
Promienie życia siejesz w dusze nam, 
Wędrowcom ziemi spuszczasz piebios blaski, 
O Chlebie życia, Tyś nam z niebios dan,
A choćby światła zbrakło na mem niebie, 
Ożywczej łaski nie wygaśnie zdrój,
W ciemności życia serce znajdzie Ciebie,
U stóp ołtarzy, Boże mój!

0  przybądź, przybądź Boże utajony,
Z porannym brzaskiem jasnozłotych zórz,
1 w sercach naszych uczyń Sobie trony, 
Przybytki święte w pośród naszych dusz, 
Niech wszystkie serca wiecznie chwalą Ciebie, 
Za miłość Twoją, za dar słodki Twój,
Za siłę życia w tym anielskim Chlebie, 
Piękności wieczna, Boże mój!

O dobry Jezu, poświęć me jestestwo,
Wszak duszy mojej Tyś najmilszy Gość,
W mem sercu załóż wieczne Twe królestwo 
W miłości Twojej daj mi codzień wzróść. 
Strzeż, broń, zasilaj o Najświętszy Chlebie, 
Dopóki toczę twardy życia bój,
A potem racz mnie złączyć z Tobą w niebie, 
Miłości wieczna, Boże mój!


